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Program  od niedzieli 6-go do 
piątku 11-go listopada 1921 r.

UWAGA:
W ejście dla młodzieży dozwolone.

Z powodu kolosalnie wysokiej dzier­
żawy obrazu, ceny m iejsc podwyiszonB.

SE N SA C JA  SEZOMU! SEffSA C JA  SEZONU!
N a jp o tę ż n ie j s z e  P o ls k ie  A rc y d z ie ło  F i lm o w e  w  2 -c h  SERJACH

URODA ŻYCIA
SERJft 2-ga — DOKOiiCZENIE

D ram at w 6 c,u ak tach ,  według słynnej pow ieści STEFANA ŻEROMSKIEGO. W rolach głównych ulubieńcy Publi-
oCs o b y g ł ó w n f  Pn?y p ^  B R Y D *  1 ń  5  11 *  «  roli Piotra Rozłuckiego J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N .
Andrzej Roszow prokurator °Szatvnka źnafom ^^ń-nonm f116/ ? / P ° len.ow-Czernowratskij. Tania, jego córka, M-lle Mathilde, jej towarzyszka, 

prowokator Gubernator Wiep-dnhprnntnr Oficerowie miejskiego pułku piechoty. Urzędnik sądu okręgowego... szpieg
• W ice gubernator. R adcow ie wszelkich urzędów. Podoficer baterji fortecznej. Murlyk, wachmistrz.

W ięźniowie twierdzy „Zasiek*.

Sprawy niezałatwione.
Częstochowa, 4—11—21.

Rozstrzygnięnie sprawy Górnego Sląs- 
ska przez Ligę Narodów i R*dę Najwyż- 
Bzą było momentem bardzo ważkim w 
prowadzeniu Easzej polityki zagranicznej. 
Nieuregulowana kwestja zachodnich g r a ­
nic Polski zaprzątała i zaprzątać musia­

ła umysły naszych mężów stanu, była po­
lityki zagranicznej gwoździem, hamulcem 
powstrzymującym bieg i opóźniającym ro 
związanie wielu kwestji ekonomicznych. I 
chociaż ani wojska polskie, ani admini­
stracja nasza nie znajdują się jeszcze na 
przyznanych nam terenach Górnego Ś lą­
ska, lo jednak sam fakt rozwiązania 
kwestji, z której czynniki nam wrogie u- 
siłowały stworzyć istny węzeł gordyjski, 
sytuację polityczną Polski znakomicie wy­
jaśnia, chmury nad zachodniemi granica­
mi rozprasza i wiele wątpliwości usuwa.

Łącznie z zawartym traktatem polsko- 
gdsńsfcim mamy więc granice zachodnie 
?hoć w przybliżeniu juz ustalone i może­
my więcej uwagi w polityce zagranicznej 
poświęcić kwe&tjom ostatecznego uregu­
lowania granic na wschodzie.

Są żatem j°szcze dwie sprawy nie 
rozstrzygnięte, a przynajmniej, jako nie 
załatwione, usiłują uznać je ci, którzy 
tak gmatwali nam sprawę Śląska i 
Gdańska.

Sprawa Wilna i Wileńszczyzny. Acz­
kolwiek polepszenia zasadniczego tutaj 
niema jednakże zdaniem przedstawicieli 
Sejmu, sprawa wileńska znajduje się na 
lepszej drodze.

Kwestję przyłączenia Wilna i Wileń- 
szczyzDy do Polski opóźnił znacznie przez 
swe plany federacyjne p. Naczelnik Pań 
stwa. Polityka federacyjna i projekt Hy- 
mansa nie znalazły najmniejszego ani w 
Polsce, ani w Wilnie i w Wileńszczyźaie 
uznania. Instynkt ludności, której losy 
zdecydowane być mają, nakazywał żądać 
wcielenia tylko" w granice Pcństwa Pol­
skiego i ta wola ludu, wyrażona na licz­
nych zgromadzeniach i w tysiącach u­

chwał, jest dostatecznym dowodem 
naturalnego ciążenia ku Polsce. Federa­
cyjna góra zrodziła mysz i mysz ta błą­
ka się jeszcze po zakamarkach Wilna, 
przeczuwając jednak ostatnie już dni życia.

Jak doniesiono „Kurjerowi Często­
chowskiemu" ze źródła bezwzględnie mia 
rodajnego, w pierwszych dniach grudnia 
zwołane zostanie w Wilnie Zgromadze­
nie narodowe i ono, jesteśmy głęboko 
przekonani, że opowie się w sposób s ta ­
nowczy i kategoryczny za przyłączeniem 
Zem i Wileńskiej i jej stolicy Wilna do 
Polski.

Cli w la już tedy może jest bliska, gdy 
zarówno projekty federacyjne ip .  Hyman 
sa złożone zostaną do archiwów przy ul. 
Miodowej.

Pozostanie zatem jeszcze sprawa Ga­
licji Wschodniej. Tutaj, ze sztucznie wznie 
c&nych przez wrogów Polski płomyków mi­
łości Galicji Wschodniej, jako ich prawo­
witej Ojczyzny, w sercach hajdamaokich 
powstać ma zoów spór międzynarodowy 
o Małopolską Wschodnią.

I  przypomnieć trzeba, źe, jak Filipi z 
Konopi, odezwali się socjaliścy polscy, wy. 
suwając projekt autouomji terytorjalnej 
dla tej zif m 1. Zwarjowaue pomysły poli­
tyków, którym w całej ich dotychczaso­
wej działalności nic się nie udało i nie 
przyniosło korzyści Państwu Polskiemu, 
zostały przez Radę Naczelną Zw. Lud. 
Nar. i liczne wiece we Lwowie — potę­
pione.

Ukraińcy wszelkiego pochodzenia ma­
ją  już w Polsce tyle praw, że projekty 
udzielania im autonomji terytorjalnej mu­
szą być uważane za chęci oderwania tej 
ziemi od Polski jedynie.

Wilno i Lwów — ziemia Wileńska j 
Małopolska Wschodnia — weszły znów 
na forum polityai międzynarodowej. Dys­
kusji w tych sprawach nie może być ja ­
kiejkolwiek.

Po ostatecznem spraw tych zlikwido­
waniu granice Polski będą już całkowi­

cie ustalone.
W  sercach polskich granice te Bą już 

oddawna wyryte i żadni przemoc między 
narodowa ich nie zm aż r

A. Pacioriowski.

Wiadomości polityczne.
P r z y s z ł y  s e j m  g ó r n o ś l ą s k i .

„Gazeta Robotnicza" oblicza, źe z G. 
Śląska do sejmu śląskiego wybranych bę 
dzie 40 poałów i 8 ze Śląska Cieazyń- 
skiego. W ten sposób sejm śląski skła­
dać się będzie z 48 posłów.

Nadzieje niemieckie
n a  w y b u c h  w o j n y  p o l s k o - b o l ­

s z e w i c k i e j .
Niemieckie nacjonalistyozae dzienniki 

górnośląskie, omawiając wymianę not 
między rządami polskim a sowieckim w 
sprawie powstania na Ukranie, wyrażają 
przypuszczenie, ż e  d o j d z ie  d o  n c -  
w e j  w o j n y  z  R o s j ą  s o w i e c k ą ,  
w o b e c  c z e g o  i s p r a w a  G. S lą  
s k a  m o ż e  p r z y j ą ć  j e s z c z e  in ­
n y  o b r ó t .

Bytom przedmiotem targu.
N i e b e z p i e c z n a  g r a .

W „Gazecie P j r . "  czytamy: Przed kil 
kunastu dniami prasa doniośli o tem, iż 
gropa Niemców wyjechała z Bytomia do 
Berlina, by tam poozynić u rządu nie­
mieckiego starania, mające na celu wy­
mienieni e Bytomia, który przeszedłby w 
takim razie do Polski, na kilka gmin po ­
wiatu zabrskiego, któreby na skutek t a ­
kiego układu przeszły do Niemiec.

Nie chcemy przesądzać sprawy, czy 
układy tej treści między Polską a rządem 
berlińskim mogą być wszczęte. Uważamy 
jednak za obowiązek przestrzedz przed 
tem, by nasze władze stanęły na stano­
wisku prowadzenia takich rokowań i by 
za cenę Bytomie, który w pierwszym r .ę  
dzie będzie siedl skiem agitacji niemiec-

CEMENT
najlepszej m arki „W 1 E K" sprzedaje 

najtaniej

D. B E  RICO W I C Z
C z ę s to c h o w a ,  ul. K o śc iu szk i  45

Telefon 405.

kiej ustępowały czysto polskie wsie pow. 
zabrskiego.

Sądzimy dalej, źe tego rodzaju akcja 
niemiecka ma na celu jedynie podanie w 
wątpliwość rozstrzygnięcie Ligi narodów 
i uzyskanie tą  drogą pretekstu do stop­
niowego obalenia uchwał, odnoszących się 
do podziału Górnego Śląska.

Ponieważ my musimy zająć stanowi­
sko prawne, by na jego podstawie mieć 
oparcie dla swych słusznych pretensji, a 
takie właśnie stanowisko gwarantuje nam 
decyzją L*gi, więc też o jakichkolwiek za 
miarach mowy być nie może.

O z n i e s i e n i e  m is j i  w o j s k o ­
w y c h  p o l s k i c h .

Dowiadujemy się, że Klub Związkn 
Ludowo Narodowego wniesie na najbliż-
szem posiedzeniu Sejmu interpelację do 
ministra skarbu p. Michalskiego, celem 
zniesienia zagranicznych wojskowych mi­
sji i stanowisk wojskowych attaches, z 
wyjątkiem Paryża i Berlina. (WAP.)

Dalszy spadek marki niemieckie! 
w Warszawie.

C z a r n o  g ie łd o  r z u c a  j ą  m a t o ­
w o  na  r y n e k .

Panująca od kilku dni panika wśród 
ozarnogiełdziarzy warszawskich wzmogła 
się dzisiaj do tego stopni*, że za markę 
niemiecką płacono tylko 14 marek pol­
skich.

Podaż waluty nieroieokiej jest tak 
wielka, źe istnieje uzasadnione przekona­
nie, iż marka niemiecka spadnie w oiągu
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W Sobotą, do. 5-go L isto p ad a  r .  b.
o god zin ie  4-e j  po po łudniu  punktualn ie n a s tą p i

OTWARCIE KINA-IOWEGO
I D ziś (Prem jera! j

I
T

MOWY
ul. Panny 2&arji 43.

|  D z’ś  P n e m je n a !  |

Niebywała Sensacja! Niebywała Sensacja!
CAR, KIEREMSKI, LENIU i TROCKI

W szech św ia to w y  S e n sa c y jn y  O b raz  p. t.

TRAGEDJA ROSJI
|  Początek o godz. 4 -ej po poł. I  j  W s t ę p  d la  d z ie c i  1 m ło d z ic ż y  dozwolony.I
dnia dzisiejszego do 12 mk polskich.

Posiadacze waluly niemieckiej, choąc 
się jej wyzbyć, rzaoają na rynek wszyst­
kie zapasy.

Popłoch ten Wzmógł się jeszcze b a r ­
dziej pod wpływem wiadomośoi z Berlina 
według których wczoraj płaoono *a dola­
ra  o 10 punktów więcej, to jest 218 ma­
rek niemieckich.

Dzisiejs/y kurs dol*ra w Warszawie
wynosić będzie od 2.800 do 3.000 mk.

.. ł . V » ;

I  —  1

I  I  Począlek o godz. 4-ej po poi. j

Prana paryska o zw yżce  
marki polskiej.

Większość dzienników paryskich pod­
kreśla w długich depeszach zwyżkę m ar­
ki polskiej, jak równiei obniżenie się cen 
rynkowych w Polsce. Zjawiska te prasa 
paryska przypisuje energicznej polityce 
ministra skarbu p. Michalskiego, oraz o- 
statecznemu rozstrzygnięciu sprawy g ó r ­
nośląskiej. Dziennik, poświęcony sprawom 
finansowym „Information" zwraca uwagę 
na fakt, iż zwyżka marki polskiej odtij#, 
s:ę nietylko na handlu hurtowym lecz i 
detalicznym.

lekkomyślnie, jakbyśmy mogli powiedzieć 
sobie: żyjemy tylko dniem dzisiejszym, co 
będzie ju tro ,  o tern niechaj myślą iuni.

Zbliżają się wybory do Sejmu, Społe­
czeństwo winno dobrze sobie zapamiętać, 
kto 1 juk działał, kto w swern krótko- 
widztwie rnyśiał więcej o sobie, a mniej

o > olsee i niechaj to społeczeństwo pa­
mięta, ie  byli te i  inni, dla których do­
bro Polski dzisjejstej i dobro Polski przy­
szłej było w l .h  piracy politycznej hasłem 
najświętszem.jj

A. Paciorkowski

Przed wyborami do Sejmu.

Nasi krótkowidze I dalekowidzs.
Częstochowa, 5-11-21.

Wierzyliśmy wszyscy, że starcie się 
zbrojne takich dwóch sąsiadujących z na- 
mi potęg j»k Rosja i Niemcy musi zmar­
twychwstanie Polski spowodować. I tylko 
jedni, oślepieni blaskiem potęgi niemiec­
kiej, stworzyli program, który miał w 
najlepszym razie doprowadzić do zawie­
szenia sztandaru Polski Niepodległej nad 
znikomą tylko jego częścią dawniej 
niezależnej, i był tsż drugi program , k tó ­
ry  wytknął nam drogi do zjednoczenia 
wszystkich ziem Ojczyzny. Zwjoięiyl ten 
ostatni, choć może niektóre szczegóły je­
go nie zostały, niestety, urzeczywistnio­
ne. W każdym bądź razie ostateczne roz 
strzygnięcie sprawy to lsk ie jbyło  walnem 
zwycięstwem twórców jego.

Dwa te programy, to jak  Wązka ście­
żyna i szeroki gościniec. Dwa typy bo­
jowników o Niepodległość, to: krotkowi- 
dze i dalekowidre w polityce. Pierwsi r o ­
bi i politykę z dnia na dzień, drodzy zaś 
obejmowali szerokie horyzonty mysh na­
rodowej, sięgali do głębin dziejów Pol­
ski, patrzyli w przyszłość i przeszłość ży. 
cia narodu. Z wyciągniętych wniosków 
stworzyli oni przedstawiony mocarstwom 
sprzymierzonym projekt koniecznego zje­
dnoczenia ziem naszych.

Obserwując poczynania w polityoe 
Polski już wolnej, widzimy że i nadal 
typ polityka, patrzącego w dal Polski 
ścierać'się musi bezustannie z innym ty­
pem człowieka, który tak wszystko czy­
ni, jakby Polska powstała do życia wol­
nego na dziś i ju tro  tylko.

Przyjrzyjcie się Sejmowi. Wszak tam 
dostrzec moźaa jaskrawo wyodrębniają­

ce eię typy stronnictw. Oto jedni żyją  
tylko dniem dzisiejszym i uważają, ża 
polityką jest sztuka najszybszego docho­
dzenia do władzy i inni, przez swą poli­
tykę pragnący osiągnąć maximum dobra  
dla swego kraju. I kiedy minister skar­
bu p. Michalski przekłada Sejmowi Ko­
nieczność śclągnięoia do kasy peństwo- 
wej zbyt hojnie szafowanego na. wszelkie 
cele z gospodarką państwową nieraz nic 
wspólnego nie mają ych miljardów ma- 
rek, dalekowidze polityczni, jak Z /. Lud. 
Naf. czynią wszelkie ułatwieni* nowemu 
ministrowi, choć me jest ich człowie- 
kit-m, by daninę mógł zebrać. Krótkowi­
dze polityczni, Piastowcy i inni maleń- 
kicb, ale licznych i ferzyfcliwjch strun- 
nictw członkowie, poparcia w akcji tej 
p. ministrowi nie udziela.ą.

Albo znów wypadek charakterystycz­
ny. Rozpanoszony w Warszawie Ksrachan 
żąda usunięcia przedstawicieli Rosji nie- 
bolszewickiej z Polszi i znajduje się na­
tychmiast znów krótkowidz, piastowieo 
i belwederczyk Dąbaki, który bezwłocz- 
nie zgadza się na spełnienie żądania tego. 
Ignoruje on fakt, że kiedyś Rosja nie- 
bolszewicka powstać musi i, £e przeciw 
Niemcom z Rosją taką Polska przymie­
rze zawrzeć będzie zmuszona i szkodę o- 
gromną przyszłym stosunkom polsko -  ro- 
sy jstim  wyrządza.

Można by tysiące cytować przykładów 
takich.

Rozum polityczny, instynkt wreszcie 
narodu, ten nieomylny w pewnych ra­
zach wskaźnik, nakazywał rcb  ć w poli­
tyce wewnętrznej, czy zewnętrznej, po- 
czynania trwałe, granitowe, a nasi i r ó t -  
kowidze traktowali politykę polską tak

W A R S Z A W A  5.10 W AP. Ludow­
com  za lezy  bardzo na odwleczeniu wy­
borów do now ego Sejmu. D ow odem  
tego  m iędzy innemi dzisiejsze p o s ie ­
dzenie  konstytucyjne. P rzew odniczący  
komisji poseł Rataj (p astow iec) po 
pięciu kwadransowych za ledw ie  obra 
dach zarządził ich o d roczen ie .  P o n ie ­
waż zaprotestowali przeciw ko tem u p o ­
słowie St. G iąbiński (Zw. L ud.-N ar.)  i 
Bagiński (W yzwolenie), obrady w zno­
wiono. Po kw adransie  jednakże  poseł 
Niedziałkowski (P .P .S .) postawił p o n o ­
wnie wniosek o odroczeniu , k tóry z o ­
stał przyjęty w iększością  głosów przez 
rozszygnięcie  p rzew odniczącego  na k o ­
rzyść wnioskedawcy.

Na tym posiedzeń  u komisja u ch w a­
liła sposób  zgłaszania kandydatów na 
1 stę  og ręgow ą i państwową. Każde 
stronnictw o będzie  mogło zg łaszać  na 
listy ok ręgow e najwyżej półtora raza 
w ięcej kandydatów , aniżeli będz ie  po­
słów z danego  okręgu. Na listę pań­
stwową będzie  mogło zgłaszać najwy­
żej 100 kandydatów . Z listy państwo­
wej będą  mogii korzystać tylko te  
s tronnictwa, których m ężow ie zaufania 
złożą na r ę c e  p rzew odniczącego  k o ­
misji okręgow ej wyborczej o św iad c ze ­
nia na piśmie, że n e  zużytkowano 
reszik i  g łosów  tej l is ty  pójdą na k o ­
rzyść państwowej listy kandydatów, o -  
znaczonem  tym sam em  num erem  co

lista okręgowa.
O św iadczen ie  to musi być z łożone 

przynajmniej na dwadzieścia dni p rzed 
dniem wyborów w jednym i tym s a ­
mem okręgu  w yborczem  m oże tylko 
jedna  lista okręgow a być przyłączoną 
do tej sam ej listy państwowej.

Z decydow ano  osta tecznie,  że  zgło­
szenie  listy państwowej musi być p o d ­
p isane przez pięciu posłów lub pięciu 
senątorów , albo też przez 1000 wybor­
ców  po 500 z dwóch okręgów  wybór- czych«

G łosow anie  będz ie  publiczne i rz e ­
czą p rzew odniczącego  komisji okręgo­
wej wyborczej będ z ie  czuwać nad p o ­
rządkiem  i wezwać do opuszczenia  s a ­
li tyct.  wyborców, którzy już głosowali, 
u ;  *i P o rządek  będz ie  tego  wymagał. 
W każdym razie b ę d ą  dopuszczeni do 
m iejsca  wyborów tak że  m ężowie z a u ­
fania s tronnic tw  i ich zastępcy.

W niosek  re fe ren ta  Buska (Ludowiec) 
o wprow adzeniu  kart legitymacyjnych > 
cla wyborców został wskutak sprzęci-  
wu posła (Qłąbińskiego odrzucony. Jak  
wiadomo, legitymacje wyborcze w G a -  
hcji były pow szechnie  znanym środkiem 
koeupcji wyborczej. W  raz ie  wątpli­
wości co do  tożsam ości wyborcy b ę ­
dzie m ożna od niego zażądać  legity- 
mścji osobistej. G łosow an ie  będz ie  
trwało 12 godzin od 8 rano do 8 wie­
czorem  bez  przerwy.

D a l a  6 Listopada r .  b. W SALI STRAŻACKIEJ u l.  S t r a ż a c k a  2 3 .

Zabaw a T aneczna
sc c z ę ś c i ą  konceptową ork iestry  29 p .  S trzelców  Kaniowsk. 

W e j ś c i e  300  mk. Początek  o g. 8.30.
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Bankructwo i ruina czarno-giełdziarzy
3.

WARSZAWA, 5 40.
W lacittznycD, wykwintnie [ urządzo­

nych gabinetach wczorajszych królów i 
Nababów czarnej giełdy —  z a n a n o -  
w a la  ś m i e r t e l n a  c i s z a .

Zmięte tabelki, cadulki i pełne cyfr 
wymowne notesy leżą złowieszczo ro z rzu ­
cone w nieLdzie  na b iurku .

T rz y k ro ć  razy liczone, t rzyk roć  p ra -  
wdzane wykazały: ruinę i bankructwo. 1 
bezradnie wsparci na dłoniach, odrętwiali 
z rozpaczy, w głębokiej zadumie spędza­
ją  no:e bezsenne —  czarnogiełdziści,

Nie jeden  z nich od czasu do czasu 
chwyta do drżącej ręk i  ołówek i liczy a 
liczy... Beznadziejnie lodowata i tw arda  
jednak  bije z cyfr rzeczywistość.

A jeszcze wczoraj te cyfry były tak 
soczyste, wymowne i rozkoszne w sumo­
waniu. Ze wstrętem rzuci ołówek walato- 
wieo, puści kłęby dymu i beznadziejnie 
patrzy w przestrzeń, Z dymu kształtują 
się dziwne i_ wstrząsające dlań ty lko dwa 
wyrazy: Ruina i B a n k r u c tw o .

W związku z k a t a s t r o f a l n ą  i n iepoję­
tą  dla ef^rzystów walutowych n a g l ą  zwyż 
ką  m ark i p c ]akiej warszawska czarna  
giełda została zdezorganizowana.

Popłoch, jak i od kilku dni panował 
wśród czarnogitłdzistów obecnie prze­
szedł w^falę odrętwienia. W łrśeiwie d z iś  
Już n ie m a  c z a r n e j  g ie łd y .

CLłonko*ie jej bądź zbankrutowali do 
szczętnie, bądź wywożą bezradni obcą 
walutę zagranicę, gdzie dla pozbycia się 
jej dziś znacznie lepiej kształtu ją  się im 
w arunki niż u nas.

S tra ty  czarnogitłdz is tów  —  ja k  nas 
informują — Bięgają zawrotnych sum. 
Zdaniem kół kompetentnych, katastrofa , 
ja k a  ich zresztą  całk  em słusznie dosię­
gła — ze względu na specyficzne pódl ■ 
że, nie ma sobie równej w dziedzinie fi-

nansowości. Zwykle bowiem t racą  jedni 
na rzeoz drugich. Tym  razem s t r a c i l i  
oni p r a w ie  w s z y s c y .

Przyczyniła  się tu niesłychanie lekko­
myślność. krótkowzroczność, bezczelność 
absolutny b r a k  w ia r y  w  m a r k ę  
p o lsk ą  i przeszłość gospodarczą i po l i ­
tyczną naszego państwa.

Do tego należy doduć chaos i brak 
jakiejkolwiek linji wytycznej w dotych­
czasowych zarządzeniach naszych czynni­
ków państwowych,

J a k  dalece czarnogiełdziści w arszaw ­
scy wierzyli w Swą potęgę, niech służy 
następujący fakt,  dziś żywo wśród nich 
komentowany. Kiedy według wskazówek 
berlińsk ie j czarnej giełdy — udzielanych 
poufnie tutejszym czaruogiełdzistom, nale 
ż»ło w swoim jeszcze czasie poprzedzić 
hossę marek niemieckich, na jp ie rw  u ro ­
bieniem opin ji ,  potem dopiero użyciem a- 
pa ra tu  „popłochowego* — to aferzyści 
warszawsey, pewni swych zamierzeń. w 
dwadzieścia cztery godziny o d p o w ie ­
d z ie l i  ta k ą  z w y ż k ą  m a rk i n ie ­
m ie c k ie j ,  że wprowadziło to w zdu­
mienie cały czarnogiełdziarki św ia t bar- 
Iińsk'.

Nic więc dziwnego, że p r z y  t a ­
k ie j  p o d z ie m n e j  r o b o c ie  cały  
nasz system finansowy został ostatecznie 
poderwany.

Z \  krachem finansowym czaiło s :ę wi­
dmo zupełnej naszej zależności gospodar­
czej od czynników obcych i często nam 
wrogich.

T ak  to czarnogiełdziści warszawscy 
przyczynili się do podminowan a naszego 
państwa. Na szczęście i tym razem stał 
się cud n«d W isłą. Zbrodnia przeciw pań 
stwu, zbrodnia przeciw społeczeństwa — 
został* ukarana!

~ & }—

P o w sta n ie  na Ukrainie.
N a j ś w ie ż s z e  w ia d o m o ś c i  o r u c h a c h  P e t lu r y .

L W Ó W . (teł. w ł )  „Riduyj Kraj*  d o ­
nosi; Pow stańcy w Kamieńcu Podolskim 
oswobodzili więźniów politycznych, wy­
m ordowali zaś czeklstów i a jeotów „oso* 
botdjeło“ . Baby po wsiach biją pał ami 
„kom nera mów*. Uchodźcy w raosją  za 
Żbruos. Handel graniczny nie ustaje, o- 
wszem ożywia się,

E  Kopyczynieo donoszą, że operuje po 
tamtej stronie a tam an C h m u ra .  W M iel­
nicy (koło Zaleszczyk) słychać kanonadę 
z okolic Starej Uszycy, gdzie bije się a- 
t&man Zabołotny. Aeroplan jak iś  obrzucił 
bombami s tację Humieńce (10 kro. N. 
Kamieniec Podolski) i odleciał ku Z ne­
ry o :e.

Z Borazczowa donoszą o zajęciu L i ­
powca, H um ania i C ie rkaa  przez pow­
stańców.

W racająoy jeńcy auatrjaccy donoszą, 
że at. Zabołotny minął Źmerynkę i idzie 
na Jampol, Na stacji W ędyczsny zajęli 
powstańcy dużo cukru i zboża.

Mobilizacja, ogłoszona przez władze 
sowieckie na Ńkrainie nie udała się z 
powodu ruchu chłopskiego.

Odbyły się rewizje  we wszystkich kc-

Najświeższe wiadomości
Co r o b ią  p r z e d s t a w i c i e l e

Klubu M ie s z c z a ń s k ie g o .
WARSZAWA, (W .A.P.) W podkomisji 

skarbowo-budżetowej obradow ano wczo­
ra j  między innemi nad projek tem  m in i­
s t r a  o przyznaniu gminom miejskim 2 
proc . od ściągniętej daniny państwowej 
od lokatorów. Mimo rzekomych wyjaśnień 
p. ministra, wniosek upadł większością 
ty lko l  głosu, w skutek  wstrzymania się  
o d  głosu przedstawiciela Klubu M iesz­
czańskiego.

Mamy nadzieję, że do przyszłego po­
siedzenia podkomisji Klub Mieszczański 
zdąży wytrzeźwieć, aby przyłączyć się do 
żądania ressumoji tej uchwały,

P r z e c iw k o  e k s p e r y m e n t o m  
a n ty -r e l ig ijn y m .

W A RSZA W A . 6. 1®, (W.A.P.) Kolo

ś iołach i mieszkaniach księży katolickich.
Donoszą również o pojawieniu się li­

cznych oddziałów powstańczych w powia­
tach nad D iies trem , gdzie operuje podo­
bno a ta m in  H  «łyj Hulaj. W  Terespolu 
pojawiły się oddziały Machoy. W  arm ji 
sowieckiej objawia się silna dezercja i 
prze< hodzenie na stronę pow stań ów.

Władze Łowieckie  w Kamieńcu były 
spakowane do drogi. Uchodzący (rozrzu­
cali z pcciągów masy p r tk lam ac j i ,  pla­
katów 1 gaz*t, głoszących, ż e  p r z e ­
c iw  s o w ie t o m  id z ie  P e t lu r a  
w r a z  z  s i la m i  P o lsk i  i Ru- 
m unji.

Obecnie w re zacięta w alka między boi 
szewikam i a powstań ami w rejonie K a ­
mieńca i K adjjow iec. R ozb it i i  z oddzia­
łów sowieckich grasują , rabując w re jo ­
nie Donajowiec, Balina i F ram po la .

Ogól ludaości uk r .  oJno*i się uczucio­
wo do powstania b. przychylnie, c z y n ­
n ie  J ed n a k  m a s y  n ie  u d z ie la ­
ją  p o p a r c ia f ulegając działania po­
głosek, rozpuszczonych przez sowiety, że 
w tych dniach wystąpią  przeciw p o w ­
stańcom silce wojska bo!s:ewickie.

Zw. Lud.-N ar. w Wieliczce wniosło za 
pośrednictwem posła J .  Zam orskiego p o ­
danie do prezydenta  min. Ponikowskiego, 
w którem  żąda ueunięcia ze szkół p u ­
blicznych wszelkich niewypróbowanych 
iuowacji i eksperymentów, opartych  na 
pogardzie tradycji narodowej i etyki 
chrześojaćskiej, ornz obrony religji chrze- 
ścjańskiej i katolickiej przed napaściami 
żydów i socjalistów.

W spraw ie ogran iczeń  
pracy.

WARSZAWA. 6. l l .  (W A P )  Kilksna- 
ście stowarzyszeń w Zakopanem zwróciło 
się piśmiennie do pos. Zamorskiego (Zw. 
Lud. N ar.)  z prośbą o postawienie w Sej 
mie wniosku o zniesienie ograniczeń usta  
wowych, dotyczących pracy. Stowarzy­
szenia te wskazują, że ustaw a o ochro­
nie pracy zabezpieczyła robotników od 
przeciążenia  praoą, ale przez swe ogólne 
ujęcie sp raw y —  pozbawia ogromną ilość 
obywateli wolności p racy  i zaprowadza

*■ I  P-

M arja z  Jurk iew iczów
S u l im a - S u lk o w s k a

z m a r ła  w  dn. 3  l i s to p a d a  1921 r-, o p a tr z o n a  ś w .  S a k r a ­
m en ta m i,  p r z e ż y w s z y  la t  5 9 .

W yprow adzenie  zwłok z kościoła  św. Rodziny odbędz ie  się dn. 6*go 
listopada o godz, 3 po poł. na cm en ta rz  na Kulach.

Na sm utne  te  obrzędy  zap rasza  znajom ych i przyjaciół

SYN.

przymusowe próżniactwo i nieróbstwo. 
Nie można zmuszać do próżniactwa tych, 
którzy mają tyle  h a r tu  i zdrowia, że p ra ­
cować mogą i ch ą dłużej, aniżeli n a  to 
ustaw a pozwała. Dlatego żądają, aby 
ustawa nie tracąc  mocy prawnej co do 
robotników, zapew niła  wolność pracy  dla 
ty  b, k tó rzy  chcą pracować, oraz aby 
zniesione zostały ograniczenia co do p ra ­
cy w handlu i rzemiośle.

Ju ż  on  s i ę  w t r ą c a ł
LONDYN, 5. 11. (Tel. w ł ;  W odpo- 

w iedd  na interpelację oświadczył w izbie 
gmin L loyd George, źe Rada Najwyższa 
po załatwieniu innych kw estji  polskich 
zbada sp raw ę wschodniej Małopolski.

10 g o d z in  p r a c y  w  S z w a j c a r j i .
GENEWA. 5. 11, (Tel. wł.) Szwajcar­

ska R»da Narodowa zam ie rza  wnieść p ro­
je k t  ustawy o wprowadzeniu 9, a nawet 
10 godzinnego dnia roboczego w przed- 
ziębiorstwach sezonowych, podlegających 
obecnie ustawie o 8  mio godzinnym dniu 
pracy.

Socjal iśc i  a dzia łacze  ukraińscy.
Z nów  c o s  knują!

(Od naszego w arszaw sk. korespondenta).

WARSZAWA, 5. 11. VV kołach d o ­
brze poinformowanych mówią o szeregu 
konferencji, k tóre usiłowali poprowadzić 
posłowie s cjalislyczai z dalałaozami obo 
zu ukraińskiego. P e r t r a k ta c je  prowadzone 
dotyczyły szeregu zagadnień związanych 
me tylko z loBami Galicji wschodniej, 
lecz zarazem poruszały ogólny problem at 
ukra ińsk i.  Do konkretnych rezultatów 
podobne konf.rencje  te  nie doprowadziły, 
Bkładały się na to różne przyczyny, w 
pierwszym rzędzie jednak otdziala la  spra 
wa spodziewanych wydarzeń na t-ren ie  
U sra in y  naddnieprz&ńikiej. Is tn ie ją  pew ­
ne możliwości, że obecne działania p o ­
wstańcze a tam ana T itm niuka Oddziałają 
w sposób poważny na dslszy układ s to ­
sunków polsko-ukraińskich.

— —  .&«=£> OT 
T a j e m n i c z y  k sią żę .
C iek a w a  a f e r a . —F a łs z y w y  m a  
j o r . —P o m o c  i w s t a w ie n ic t w o .

— A r e s z to w a n ie .
Przed  tygodniem ujęto bardzo niebez­

piecznego szantażystę w mundurze majo- 
ja  wojsk polskich. Rzekomy major przy­
jechał do Tomaszowa, gdzie przedstaw i­
wszy się jako  m ajor sztabu generalnego, 
książą Wołkoński, zażądał raportu  od ke 
mendanta garnizonu.

Kiedy się zjawił dowódca garnizonu, 
rzekomy m ajor wydał mu rozkazy i o- 
znajmił, że przybywa w ważnej sprawie, 
adjn tan tow i zaś wręczył zalakowany p a ­
kiet, k tórego rozkazał,  ja k o  ważnych do­
wodów, strzedz „jak oka v; głowie*.

Rozpoczęły się wizyty, przyjęcia i wy 
jazdy. W  trakcie  tych wyjazdów podszedł 
do mniemanego księcia żandarm , chcący 
go wylegitymowŁĆ. „Książę jednakże o- 
świadczył, że dokumenta jego osobiste 
znajdują się w  oddanej adjutantow i pacz­
ce, co ad .u tan t  potwierdził. Rzekomy ma 
j e r  kazał się zawieźć do Spały, gdzie w 
portre tach tam wiszących „odnalazł* swo 
ich przodków, co z dumą zakomunikował 
obecnym. „Miłościwy książę*, mając w o- 
piece swoich maluczkich, zwołał wieśnia­

ków do siebie prowadził z nimi dłaższe 
rozmowy, przyjmował od nich podarki,  za 
żalenia i p rośby i „przyobiecywał pomoc 
i wstawiennictwo* u Naczelnika Państwa.

Atoli po pewnym czasie nadszedł do 
dowództwa garnizonu list gończy z K ra ­
kowa, poszukujący domniemanego księcia

N atychm iast poproszono księcia o l e ­
gitymację, rzekom y major jednak , zupeł­
nie nie skonsternow any, oświadczył, ta  
dokum enta osobiste posiada w walizie w 
hotelu, dokąd też podążył niebawem w to 
warzystwie if ice ra .

Po  przybyciu do hotelu major podniósł 
gw ałt ,  że mu walizę skradziono. Rozpo­
częto gorączkowe poszukiwania walizy, w 
trakcie których m sjor  znikł bez śladu.

Po kilku dopiero dniach udało się 
księcia przydybać w lesie pod T om aszo­
wem, skąd go sprowadzono do K rakow a 
p o i  ksrabinam i. T u  podczas ś 'e d a tw a  o -  
kazało się, to „udzielny książę" je s t  ty l ­
ko szeregoweem wojsk polskich i zowie 
ś ę  Mortyn, którego j u t  od dawna poszu­
kiwały tutejsze władze za różne większe 
przestępstwa.

Ł\.

r o n i k a.
Z k a r ły  ż a ło b n e j .
W  dmu 8 b. m. zmarła ś. p. M srja  z 

Jurgiewiczów Sulima Salkow ska, przeżyw 
szy lat 59. S. p. Su łkow ska za czasów 
okopaoji rosyjskiej b ra ła  czynny udział 
w żyoiu społeoznem, będąc p rześ ladow a­
na przez władze ró?yjskie. tak , iż m usia  
ła  s tu k ać  schronienia w Krakowie.

Z m a iła  osierociła syna  A r tu ra  Sulima 
Sułkowskiego profesora  języka polskiego 
i literata.

Cześć pamięci umarłej!
Danina p a ń s t w o w a  w  z ł o ­

c ie .
Dowiadujemy się, że  włościanie z wie 

lu okolic kraju  gotowi są sk ładać daninę 
państw ow ą również i w zlocie. Tak  np. 
Interpelowano o to posłów w powiecie so 
kołowBkim. Spraw a ta  będzie wniesiona 
do komisji budżetowo f.nansowej przez 
posłów Związku Lud.-Narodowego celem 
odpowiedniej zmiany w projekcie U3tawy
0 daninie. Należałoby, ich zdaniem, dla 
zachęcenia wlośoian w tym  kierunku, o- 
bliczać wa tość z ło ta  po kurs e g ie ł­
dowym.

Z Bady m iejsk iej.
W  dniach 7 i 10 b. m. o godzinie 7

1 pół wieczorem odbęiz ie  się posiedzenie 
Rady miejskiej.

P orządek  obrad  poBiedzenra Rady w 
dnia 7 b. m. zapowiada:

1) N agły  wniosek m agis tra tu  w sp ra  
wie nabycia samochodu dla E lek trow ni.

2) Nagły wniosek m ag is tra tu  w sp ra ­
wie wyboru przez Radę m iejską 2-ch 
przedstawicieli do Komisji dla b a d a n h  
cen i zysków.

3) D y sk u s ja  szczegółowa nad  budże­
tem.

Porządek  dzienny posiedzenia Rady 
dnia 10 b. m. zapowiada;

Spesja lne  posiedzenie poświęcone s p r a  
worn pro jek tu  gazowni miejskiej.

C z y ła jc ie !
Na ulicach naszego m iasta  została ro 

lepiona odezwa pracowników poczty, t e h  
grafu i te lefjnu  Rzeczypospolitej. Słowa 
w tej o iezw ie są  piękne i każuy wini ■ 
j ą  przeczytać i zapam iętać piękny gł >• 
urzędnika państwowego.
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P I E R W S Z O R Z Ę D N A  R E S T A U R A C J A
=  „CRISTAL” =

Poleca  w y ś m ie n i t e  f/aczki w każdą  niedziele. 
ŚNIADANIA -  OBIADY -  KOLACJE

Bufet zaopatrzony W różne doborow e zakąski.  Specjalny bufet cukierniczy.

Z dnia.
P a sb a r z y  w ie s z a ć .

Marka polrka w górę idzie  
A z nią idą w góre cenyl 
Jak zaradzić naszej biedziel  
P oety ck ie j  pytam weny.

Ta mi rzecze: D o b rze  będzie,
Los nam spędzi z czo ła  chmurę,
Jeśli w całej P o lsce ,  w szęd zie ,
I paskarze pójdą w góręl

Wuem.

P r z e d s ta w ie n ie  k o le ja rz y .
W niedzielę dnia 6 b. ra. o godz. 8 

wiecz. w sali tea tru  kolejowego odegra* 
na będzie komedja Bałuckiego „Ciepła 
wdówka".

Sztandar 27 p. p.
W  dniu 81 paźdz ie rn ika  w B e lw ede­

rze o godz. 2 po poł. w sali audjencjo- 
nalnej p. Naczelnik P ań s tw a  p rzy ją ł  de­
legację, k tó rą  tw orzy ło  grono członkiń 
Koła Po lek  oraz przedstawicielek ogółu 
mieszkańców pow. częstochowskiego i 
wieluńskiego, d e legac ja  27 p. p. pułk. No 
waki, kap. Fourn ier  i per. Lempkie, 
oraz gen. Pogorzelski, jako  dowódca 7 
dywizji. Przem aw iała  p. Mońkow^ka, k to  
r a  też ofiarowała Naczelnemu Wodzowi 
ufundowany kosztem społeczeństwa szłao 
dar W  dniu 1 listopada na dziedzińcu Bal 
w ederu  przy dźwiękach orkiestry  komen- 
dy m iasta  i p rzy  honorowej asyście kom 
panjl przybocznej Naczelny Wódz wręczył 
Bztandar 27 p. p. ppułk. Nowakowi.

Sztandar przewieziono do Częstocho­
wy, gdzie w dniach najbliższych odbędzie 
uroczyste poświęcenie sz tandaru  na J a s ­
nej Górze.

O dniu uroczystości nas tąp ią  zaw ia­
domienia.

N ad zw ycza jn e  ogó lne  z e ­
bra nie.

W niedzielę, dnia 0 b, m. w lokalu 
Stowarz. R zem .-Przem .,  Aleja 9, o godz. 
8 po pcł. odbędzie się nadzwyczajne ogól 
ne zebranie członków Stow. Ze względu 
na  ważność obrad, uprasza  o jaknajlioz- 
niejsze przybycie. Zarząd.

Z abaw a taneozna-
W  niedzielę, dnia 6 o. m. W sali S tra  

ży Ogniowej odbędzie się zabaw a tau e  
czna z częścią koncertow ą ork ies try  29 
p. Strz. Kaniowskich. P oczą tek  zabawy 
8 m 30 wiecz.

W ieczór  fufturyatów.
W krótce ma odbyć się w C-ęstocho- 

wie wieczór futurystów, podczas k tó rego  
pp. futuryści S tern  i Młodożeniec odczy­
ta ją  szereg swych „utworów poetyckich".

P o d rzu tek .
W czoraj po pel. przechodnie znaleźli 

na Zaciszu w kanale około koszar 4 -ro  
miesięczne dziecko płci męskiej.

F a łs z e rz e  p ien iędzy .
Na stacji Częstochowa został za t zy- 

many Dawid K rakow ski, zam. w Koniec­
polu, który usiłował puścić w obieg fał­
szywy bankno t mk. looo. P ro tokó ł  skie 
row ano do U rzędu P rokura to rsk iego  w 
Częstochowie,

—  Na stacji Częstochowa zosta ł  z a ­
trzymany Mendel Szyjewicz, zam. w San 
domierzu, k tóry  usiłował puścić w obieg 
fałszywy banknot mk, looo. P ro tokó ł 
skierow ano do U rzędu  P ro k u ra to rsk ieg o  
w Częstochowie.

M ałoletni z ło d z ie j .
Z  zakładu dla bezdomnych dzieci przy 

ul. P io trkow sk  ej 12, za pomocą Wybicia 
trzech szyb w oknach skradziono ubrania  
dziecinne oraz produk ty  spożywcze ogól­
nej wartości mk. l o  tys. Kradzieży tej 
dokonał 14 to letni W acław  Oziembłow- 
ski, k tórego aresztowano i przesłano do 
Sądu Pokoju li Okręgu.

Kradzież p a sa  tr a n sm isy j ­
nego .

Z f ib ry k i  „Peltzerów" nieznani sp raw  
cy skrad li  pasy transm isyjne wartośoi mk. 
1 ,50 0 ,000 .

Z „Odeonu".
Kino „Odeou" d em o n s tru je  d ru g ą  ser  

ję  nadzwyczaj interi sującego obrazu „Uro
da życia". Serja p ierwsza swą g rą  a r ty  
stów i dobrą icżyser ją  Ściągała; do sali 
„Odeonu" codziennie liciną publiczność. 
Serja  d ru g a  tego pięknego obrazu winna

również cieszyć się powodzeniem, Kto 
był Da serji p ierwszej nie omieszka tego 
by uirzeć d ru g ą  serję.

Z „ P a r y s k ie g o 11.
Tragiczne dzieje kobiety według po­

wieści znanego autora  H yana  p. t. „Kto 
winien?" demonstruje k inoteatr „Pary3- 
k .“. Jest  to d ram a t  w 7-iu aktacb, k tó ­
rego in teresu jąca  treść ,  piękna g ra  pier­
wszorzędnych artystów  i dobra rd ż j s e r ja  
trzym ają  widza w napięciu w ciągu dwu 
godzin. Obraz tan  zaliozony został do 
najpiękniejszych sezonu obecnego.

A resz to w a n ia .
—  W sklepie Jana  KarWińsklego przy 

ul. Panny  Marji 23 została schw ytana na 
kradzieży wódki S tan is ław a L ew andow ­
ska , za*u. przy ul. Nadrzecznej 59.

—  Na stacji C.ęstcchowa został schwy 
tany na kradzieży kartofli z wagonu Aa 
toni W róbel, zam. na Stradomiu.

—  Na stacji Częstochowa został za­
trzymany Stanisław Biedroń, zam. i rzy 
ni. Nowokieleckiej lo ,  k tó ry  usiłował 
sk raść  plecak i koszyk.

K rad zieże .
—  Z komórki Jan iny  MłynarczeWskiej 

zam. przy ul. Kościuszki 38, za pomocą 
oderwania kłódki skradziono 8 kur, w a r ­
tości mk. O tys.

— Z chlewa Józefa Wilfert, zam. przy 
ul. Ciemnej 81, za pomocą oderwania 
kłódki skradziouo świnię, wartości mk. 
80 tys.

—  Z komórki J a n a  Żółlaka, zam. przy

Proces o zanordo 
wanie rabinowej.
17-letnią m o r d e r c z y n ię  s k a ­

zan o  na 3 la ta  w ięz ien ia .
Sąd apelacyjny w W arszaw ie ro z w a ­

żał powtórnie głośną swego czasu sp ra­
wę o zam ordowanie  rabinowej Szapiro 
wej przez jej p as ie rba  i pasierbicę z u 
działem Binema y. Benka Weśliekiego.

Rabinowa mieszkała przy ul. Gęsiej 
■T, rab in  wyjechał na robotę i wtedy 
znaleziono zamordowaną, oraz  poran ioną 
i nieprzytom ną służącą Sarę  A b-lbaum ó- 
Wnę, k tó ra  um arła  Die odzyskawszy przy 
tomności.

Śledztwo stwierdziło  niezgodę między 
rabinową a dziećmi jej męża z p ierwszej 
żony.

17-letnia pasierbica razem  z 15-letnim 
bra tem  Salomonem i narzeczonym swym 
B. Wiślickim obmyślili plan ukradzenia  
macosze kosztownej biżuterji.

W tym  celu chcieli uśpić kobietę chlo 
roformem, a gdy  ten  nie działał zamordo 
wano ją.

Benka W. policja nie m ogła  odszu­
kać. Rozpuszczono potem pogłoskę, że 
się utopił.

Młodocianego pasierb? , jako  um ysło ­
wo niepoczytalnego, nie pociągnięto do 
odpowiedzialneści sądow ej.  Sąd  ok ręgo­
wy rozważał tylko sp raw ę  pasierbicy Lei 
k tó r ą  uniewinnił doszedłszy do przekona

ul. Nadrzecznej 88, za pomocą urwania 
kłódki skradziono kozę w artości mk. 10 
tys.

— Z mieszkania Kazimiery Żeńca, 
zam. przy ul. Barbary 50, za pomocą do 
branego klucza skradziono ga rderobę  dam 
ska  w artośc i mk. 10 tys.

— Z mieszkania M ajera P e re lm u te r  
przy ul. Panny Marji 17, za pomocą włą 
m an ii  skradziono bieliznę oraz garderobę 
ogólnej wartości mk. 8 J  tys.

— . Z mieszkania Hersza H erszlika, 
zam. przy ni. Pauny Murji 16, za pomocą 
dobranego klucza skradziono garderobę 
m ęską o raz  srebrny  zegarek ogólnej war 
tości mk. 132 tys.

—  Z mieszkania Eljasza Zakuty, przy 
u). Panny Marji 7, za pomocą dobranego 
klucza skradziono garderobę m ęską oraz 
bieliznę ogólnej wartości m arek 3oO ty ­
sięcy.

— Z mieszkania Jakóba  Chaduły, zam. 
przy uL Krakowskiej 24, za pomocą do­
branego klucza skradziono ga rderobę  mę 
aką, wartości mk, 50 tys.

—  Ze składu węgla Tomasza Kubki, 
przy ul. W arszawskiej 18, za pomocą u r 
waoia kłódki, skradziono węgiel, k a r to ­
fle, marchew oraz Wagę dziesiętną na o- 
gólną sumę mk. 64.

— Z biura technicznego inż. Dawidowi- 
cza przy ul. Panny Marji 81, za pom reą  
wyjęcia k ra t  w oknie Bkradziono, 230 
klg. skór wartości mk. Soo tys.

nia, że ona nie b ra ła  udziału w m order­
stwie.
gg W sku tek  protestu p rokura to ra  sąd a- 
pelacyjny skazał j ą  obecnie na 3 la ta  
więzienia odliczywszy rok z powodu amne 
stji. Skazaną wypuszczono za kaucją 
100.000 mk. W ystępuje ona z k a sac ją  do 
sądu najwyższego.

Gościnny występ
polskiego komunisty we Włoszech.

W  Wenecji obraduje kongres włoskich 
socjalistów przy współudziale delegatów 
innych narodowości.

Na posiedzeniu z dnia 12 b. m., jako  
delegat komitetu wykonawczego par t j i  
komunistycznej I I I  międzynarodówki, w y­
stąpił —  pis»ą dzienniki w l o Bk i e  —  „P o  
lak, H enryk  Wałecki".

W*leok', którego istotne nazwisko 
brzmi H  irwitz, mówił poozątkowo o kwe- 
s tjach  ogólnych, na tury  zasadniczej i 
Stwierdził, że międzynarodówka kom uni­
styczna, pozostając wierną koncepcji m ark 
sowskiej utrzymuje, że dla powodzenia 
rewelacji niezbędnem je s t  doprowadzenie 
do stauu ostatecznego zaognienia sytua 
cji socjalnej w poszczególnych krajach. 
W granicaoh tego rodzaju „stwierdzania", 
„polski komunistyczny towarzysz" pozy­
skał ogólny, eu tus jas t jczny  podobno n a ­
wet, aplauz ze strony włoskich swych 
kommilitonów.

Skoro jednak „W ałecki"  zaczął z a rz ą ­
dowi włoskiej p a r t j i  socjalistycznoj udzie 
lać nauk, zarzucając przywódcom tc h ó ­
rzostwo za to, że „nie mieli dość odwagi", 
aby k rw aw ą  rzezią ludnośol odpowiedzieć 
na fakt wzrasta jącego z dniem każdym 
bezrobocia wybuchł bnrzliwy protest .

Tow. G irarćin i,  zgcła  niepodejrzany 
w swej wierności dla komunistycznego 
credo, posłtł  pod adresem „polskiego to­
warzysza":

„Kto ci skomponował tw ą  mowę I kto 
cię nauczył czytać ją  po włosku?"

W ielki dziennik rzymsk, „Tribuna* 
stwierdza, że „polski kom unista” zeszedł 
z mównicy osta ttezn ie  i bezgranicznie 
ośmieszony.

Uczestnicy kongresu  zdawali sobie 
także  dobrze spraw ę z tego, że „polski 
k o m u n is ta ^ je s t  przedstawicielem nielicz­
nej g i r s tk i ,  bo jedno z zapytań, sk ie ro ­
wanych do W ałeckiego brzmiało: „Po- 
wiedzno nam lepiej, co w Polsce zrobili 
polsey komuniści?"

Zdaleka i zbliska.
— Wołomin — gniazdem  li- 

tw a c tw a .
W Wołominie pod W arszaw ą osiedli­

ło s ię  świeżo około 400a żydów z Rosji, 
którym niewolno mieszkać w Warszawie, 
mimo że w niej ciągle przebyw ają, m a ­
jąc  ułatwioną komunikację.

Specjalny komitet, utworzony w W a r ­
szawie przez żydów polskich, pomaga 
tym żydom rosyjskim, d la  k tórych otwo­
rzyli p iekarnię  wydającą codziennie 40 
pudów chleba po niskiej cenie. Założono 
tern też sklep spożywczy i zakupiono t a ­
nio ziemuiaki.

W 5 domach o tw ar te  będą dla tych 
przybyszów warsztaty rzemieślnicze,

B iesem , żydzi rosyjscy urządza ją  się 
tam na dobra i to wygodnie, niż żydzi 
miejscowi.

— Lisi od n ie b o szc zy k a .
W dniu W szystkich Świętych .rodzina 

fotografa w Warszawie, S. Wolskiego, 
wybierała się na grób syna, poległego w 
walce z bolszewikami. Kiedy już mieli o- 
pnszszać dom, zjawił się listonosz, który 
wręczył im l is t  od owego zmarłego. M a t­
ka ujrzawszy znajomy ch arak te r  pisma, 
zemdlała. W liście tym donosi, że je s t  
zdrów i służba w wojsku idzie mu debrze 
Bopiero póź .lej wyjaśniło się, że l is t ten 
zosta ł .nadany  jeszcze w roku 19 6 ze 
Samary, gdzie młody Wolski służył wów 
czas przy aroiji rosyjskiej.

— S tr a sz n a  m o r d e r s tw o  w  
Grudziądzu.

W ntcy , w centrum miasta, dokonana 
została s traszna  zbrodnia, której ofiarą 
pndły trzyaosoby: właściciel res tauracji
właśoiei restauracji W awrzyniec Kubiak, 
żona jego  i syn. R estaurac ja  u trzym yw a­
na przez zabitych oddawna była pod nad 
zorem  policji jako  uczęszczana przez szu 
mowiny miejskie.

Rano policja została zaalarmowana 
krzykiem jak ie jś  dziewczyny w pobliżu 
res taurac ji .  Po  przybyoiu na miejsce zbro 
dni zastano trzy  osoby pławiące się we 
krwi, które w kilka chwil wyzionęły d a ­
cha.

Kubiak posiadał 13 ran  kłatyoh w o* 
kolice serca i 5 w głowę.

Szczegóły zbrodni dotyczące w ta r­
gnięcia złoczyńców, bijatyki, rozpaczliwej 
obrany z&mordowaaych oraz rabunku opo 
wiedział 6-letni synek pom ordowanych 
który niedostrzeżony był ś w ałkiem  napa­
du.

Śledztwo prowadzi miejscowa policja.
— C iekawy ap arat.
Na ostatnim  posiedzeniu Tow, badań 

psyohicznyoh w W arszawie p. Bissky de­
monstrował apt ra t,  mający służyć do wy 
k ryw ania  uzdolnień, charak te ru , s iedlisk 
uk ry te j  choroby i t. d.

— P o m y łk o w e  p o w a ta n ia .
W esołą sceuę opowiada p rasa  żydow­

ska z osta tn iego posiedzenia zarządu war 
szawakiej gminy żydowskiej. Dwaj człon 
kowle zarządu zdrzemnęli się w czasie  o 
brad. Przewodniczący referow ał wtedy 
ja k ą ś  sp raw ę, z k tórej wyraził mezadowo 
lenie. Gdy uniósłszy się, wyrzekł g ło ­
śno: „Należy wyrazić żal" itd., śpiący się 
przebudzili, a sądząc, że tu mowa o j a ­
kimś świeżo zmarłym, powstali dla uczoze 
n ia  jego  pamięci, a jeden z nioh wy­
rzekł g L śn o  formułkę odpowiednią.

K U P I E C
przemysłowiec i rzemieślnik

który nie og łasza  s ię  w

„Kirjerze Częstochowskim” 1
s a m  a o b i e  s z k o d z i .
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O tw a r c ia  k ina „ N o w e g o 1*.
W dn a 5 bm. nastąpiło otwarcie k i­

na „Nowego1* (II Aleja 43J mieszczącego 
w odrestaurowanym 1 gruntownie przero 
bionym lokato, sprawiającym nader miłe 
wrażenie. Pierwszy program zapowiada 
znakomity obraz wytwórni polskiej „Or- 
jant film* „ T rs g e d ja  Rosji i jej trzy epo 
ki: Carat, Kieieńaz:zyzna i Bolszewizm. 
Jest  to ostatnia nowość obecnego sezoiiu. 
Zaakemita gra, treść nadzwyczaj intere­
sująca i wystawa zachwycają nawet naj­
wybredniejszego widna.

Przypuszczać należy, iż wszyscy sko 
rzys‘ają z okazji ujrzenia znakomitego o- 
brązu.

Skąd się wzięli 
wielcy bogacze.

O jcem  fo r tu n y  był z a z w y c z a j  
ś le p y  p r z y p a d e k .  Jak n i e c i e r ­
p liw y m a łż o n e k ,  c z y n ią c y  w y ­
r z u ty  ż o n ie ,  p r z y s łu ż y ł  s i ę  

s o b ie  i lu d z k o ś c i .
Utarło się przekonanie, źe dzisiejsie 

wielkie f j r tuay  i m ajątki pochodzeniem 
swojem sięgają bardzo odległych czasów. 
Tymczasem jest to zupełnie fałszywe mnie 
manie, ©kazu.e się bowiem, że najwięk­
sze potęgi Lnsnsowc, słynni „królowie" 
żelaza, kolei, węgla lub nafcy w Amery­
ce lub też i w Europie jeszcze przed pół 
wiekiem — byli zupełnie nieznani.

Majątki, dające im dz'ś sławę i zna­
czenie, stały się ich udziałem w ciągu 
nieraz bardzo krótkiego czasu.

Jest to wskazówka, że nietylko święci 
garnki lepią, że droga do „u eba“ jest 
dla każdego szeroko otwarta.

Dzisiejsza arystokracja finansowo- 
przemysłowa nie ma nic wspólnego ze 
Btarą arystokrtCją rodową. (W jej żyłaeh 
płynie krew parwenjuszów, intruzów, 
których fortuna wyciągnęła na arenę 
świata z wielkomiejskich zaułków, jakby 
na pośmiewisko niedołężnej i skamienia­
łej w Bwej pysze średnich wieków ary­
stokracji. Szczęśliwy los nie rządzi się 

.żadną zasadą. Prosty przypadek najczę­
ściej g ra  tu rolę. Jakaś  drobna rzecz, 
niewinna w swojej istocie, sprawia, że 
potok złota spływa do kieszeni zwykłego 
śmiertelnika. Parę przykładów znakomi­
cie zilustruje to przekooaale. Mężowie 
zwykli się niecierpliwić, gdy i .h  żony. 
wybierając się dokądkolwiek kończą swo 
ją toaletę. Zazwyczaj trwa ta czynność 
bardzo długo, Otóż pewien małżonek w 
Filadelfii w Ameryce, pumagając się ubie

rać swej żonie przed pijściem do teatru, 
wielce się zlenerwow&l szpilkami, k tó re  
Bię w c ą t  rozpinały. W pośpiechu zgiął 
szpilkę do połowy i robiąc na dłuższym 
końzu haczyk— wynalazł dzisiejszą a g r a f ­
kę. lany przypadek znowu naprowadził 
jakiegoś śm ertelnika na gięte szpilki do 
włosów, któ.e dzięki swym karbom trzy­
mają się we włosach. Taki małżonek 
przysłużył się ludzkcśii, z drugiej jednak 
strony pomysł niespodziewane go wzbo- 
gaeii. Podobne historje zdarzyły sią ta k ­
że przy zastosowaniu gumy do obcasów, 
gumy do wycierania atramentów itp., 
przynosząc szjzęśliwym wynalazcom sute 
nagrody. Bywa jednak i tak, że właściwi 
i pierwsi wynalazcy nie z&ierają owoców 
swego wynalazku.

Jakaś drobna zmiana lub poprawka 
ich wynalazku wyrywa im z rąk  dla au­
tora poprawki — krocie.

Maszyna do szycia, w głównych swych 
zarysach obmyślana i wypracowana w 
Aaglji i we Francji, stała się przedmio­
tem powszechnego utytku dopiero wtedy 
gdy amerykanie Elias HoWe zrobił uszko 
na końzu igły. Ta prosta modyfikacja 
szczegółu uozymla EljaszaHowe głównym 
beneficjantem całego wynalazku. Kon­
gres amerykański wydał mu patent na 
teu wynalazek, który przyniósł 1.185.000 
dolarów. A inni zarobili jeszcze większe 
sumy, udoskonalając dalsze szczegóły ma 
6zyny do szycia. Z tego widać, źe nawet 
wielcy wynalazcy i dobrodzieje ludzkości 
nie zawsze są tymi, których 1 s za to 
wynagradze. Ślepa fortuna o ;barza  swoi­
mi względami twórców nieznacznych n a ­
wet szczegółów, którzy się w porę nawi 
nęli.

Polacy g n iją  żywcem w w ięzien iach  
czerw one! R osji .

Niedość się pisze o bolszewickim raju, 
niedość się akcentuje zbrodoiczą robotę ko 
munistów, gotujących każdeau  spoleczeń 
atwu los społeczeństwa rosyjskiego. Z 
wywiadu, jaki miała redakcja „Stówa Pol 
skiego“ z jednym z powracających re e ­
migrantów polskich, dowiadujemy się no­
wych szczegółów o niesłychanej peif.dji 
sowietów, wydających zezwolenia reemi­
grantom na powrót do kraju. Regestra- 
cję obywateli polskich ogłoszono w tym 
celu, aby mieć ich w ewidencji i w m ia­
rę możności wysyłać ich do kraju. Takim 
był oficjalny motyw regestracjl. Tymcza­
sem tym, którzy się do komisji regestra- 
cyjnej rgłos.lł, odbiera się wszystkie do 
kumenty osobiste, a wydaje się papier, 
uprawniający do korzystania z pociągu 
repatrjacyjnego. I  tu rozpoczyna Bię tra-

gedja. Pociąg zwykle nie nadchodzi, a bez 
dokumentów osobistych nie wolno opusz­
czać miejsca zamieszkania. C 1, którym u- 
dało się uciee, a władze sowieckie ich 
przytrzymały, przeżywają najstraszniejsze 
chwile w więzieniach, z których najczęś­
ciej wyzwala śmierć.

Wogóle los Polaków w R isji  jest s tra 
szny. Cala akcja repatrjacjjoa sowietów 
jest fthzem. Polacy butwieją żywcem w 
więzieniach. O skarża się ich o szpiego­
stwo na mocy fałszywych raportów, zmy­
ślonych przez prowokatorów. Czegoś po­
dobnego nie Et .sują sowiety do obywa­
teli innych państw w takim stopniu.

Odnosi się wrażenie, że Rosją nikt nie 
■ włada. Panuje tam najzupełniejsza anar» 
chja. Gwałt zastępuje prawo. Rozpętanie 
najdzikszych instynktów dochodzi do 
szczytu. Niema władzy, niema autoryteto. 
Lznin i Trocki, to już tylko manekiny, 
strzeżone bardziej, niż były car.

Armja, to banda zbirów, goD, obdar­
ta, zawszawioaa. Zaledwie znikoma ilość 
pułków wygląda jako tako. Rosję zmiaż­
dży straszne fatum, któremu na imię „boi-
siewizm'

- ( o ) -

Hozmaitości.
( - )  Z a m ek  O corn  o d r u to -  

w a n y .
J_k donoszą z Amsterdamu, wskutek 

ostatnich knowań monarch cznych w Niem 
czeeh i stwierdzenia ożywionej komunika 
cji monarchistów niemieckich z Wilhel­
mem Ii, władze holenderskie zaostrzyły 
bardzo nadzór nad b. cesarzem, mieszka 
jącym—jak wiadomo—w kupionym w Ho 
laudji zamku Doorn.

Przede wszy stkiem poddano snrownj 
cenzurze keresponden ja 1 stowną b. ce­
sarza; następnie rozszerzono nadzór nad 
wszystkimi osobami, przybywająeemi do 
zamku; dalej z&kazaao b. cesarzowi opu­
szczać granice swej posiadłoćoi bez spe­
cjalnego za każdym razem pozwolenia; 
wreszcie całą posiadłość Wilhelma I I  oto 
czono płotem z drutów kolczastych, s tn 6  
żonyra przez posterunki żandsrmerji, tak, 
źe nikt nie może dotrzeć niespostrzeźony 
do zamku.

Były więc „Kajzer" znajduje się o b >  
cnie w prawdziwem więzieniu.

(—) 2 0 0  m iljo n ó w  sp a d k u  
w a r s z a w ia n in a .

W Ameryoe zmarł niedawno Leon 
Markowitz, vel L  Marison, vel Leon 
Erove, urodzony w Warszawie w r. 1850 
skąd wyjechał przed 40 laty. W A mery 
ce był krojczym, a w r. 1896 naturalize- 
wał się w stanie Illinois, Bkąd wyjechał 
do Colorado, gdzie założył magazyn kon­
fekcji. Podobno zostawił w Lublinie żo­
nę, która nie chciała z nim jechać do A- 
meryki. Obecnie zostawił spadek wyno­
szący 50,00(3 dolarów, czyli 200,000,000 
mb. polskich.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka H o c h s t i m a ,
C z ę s to c h o w a ,  Centralna G :ti. 5.
G odziny przyjęć, od 10—1 1 od 3—6 w. 

z a b ie g i  k l i n i c z n e  w y k o n y  wuje Dr. W. P  o p k o f

W Y R O K
w im ien iu  R z e c z y p o s p o l i t e j  

P o ls k ie j .
Sąd Pokoju w Kłobucku na publicznem 

posiedzeniu dnia 13-go października 1921 roku 
rozpoznawał sprawę Katarzyny Pisnla, W łady­
sławy Pisnla, M arjl Pisnla, W ładysław y Wilk, 
S tanisław y Bryła i Stanisław y Slomkowskiej, 
oskarżonych z artykułu 25 Ustawy o lichwie 
wojennej i uznając winę oskarżonych za udo­
wodnioną na zasadzie § 119 U P. K i art, 25 
1 32 Ustawy z dnia 2 llpca 1920 r.

Postanaw ia: oskarżone: Katarzynę Pisnla, 
W ładysław ę Pisnla, Marję P isnla, W ładysławę 
W ilk. S tanisław ę B ryła i S tanisław ę Słomkow- 
ską skazać każdą na jeden miesiąc aresztu i 
oprócz tego na zapłacenie po pięć tysięcy m a­
rek  grzywny, a w razie niezamożności na je­
den miesiąc* aresztu i na zapłacenie po pięć­
set m arek opłat sądew ych, Zatrzymane masło 
i ja ja  skonfiskować. Względem W ładysławy 
P isnla wyrok uważać zaocznym. Niniejszy 
wyrok po upraw om ocnieniu się ogłosić w Kur- 
jerze Częstochowskim na koszt oskarżonych 
na przeciąg czternastu dni.

W yrok nie ostateczny. Termin i tryb  za­
skarżenia wyroku ogłoszony.

Sędzia Pokoju (—) F. WALSKI.
Ławnicy: (—) J, RUDOLF.

(—) A. ZAJĄC.
Z oryginałem  zgodny:

Sekretarz Sądu (—) Z, KRUPSKI.

h u  Częstochowskie Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe
K o ś c i u s z k i  Na II, d o m  w ła s n y  z a w ia d a m ia  s w y c h  c z ło n k ó w

1) że przyjm uje i płaci od wkładów 4 do 7°/0 rocznie, 2) żo licy tac ja  fantów w lo m b a rd z ie  
odbędzie się w końcu b. m, o Ile °/0°/0 nie zostaną bezzwłocznie zapłacone, 3) że członkowie, 
którzy nie zap łaęą 15.go  b. m. term inowych długów, zostaną wykreśleni z Twa bez praw a
powrotu.

ZARZĄD.

M L E B L A N C - 6 )

O d ł a m e k  poc i sku .
P O W 1 E Ś C.

Paweł przyetarął. Zapuść.! się ze swymi ludźmi 
na teren bardziej odsłenięty, bardziej widoczny, obrzu­
cany przez nieprzyjaciela gradem ognia. Kilku żełnie- 
r /y  przewróciło się.

— Stój! zakomenderował, wszyscy na ziemię!
Przyskoczył do Bernarda.
—  Kładźże się mały! Po co oaraż Bię bezcelowo?... 

Zostań tutaj... Ani Bię rusz...
Ru Lem przyjacielskim przytrzymywał go na zie­

mi, obejmując jego szyję i mówiąc doń łagodnie, jakby 
pragnął okazać bratu c»łą, coraz silniej ogarniającą 
go tkliwość dla swej drogiej Elżbiety. Zapomniał o 
przykrym tonie, którym przemawiał do Bernarda po­
przedniego wieczoru, i miał Clań teraz słowa ciepłe, 
serdeczne.

— Nie ruszaj się, mały! Widzisz, ja  nie powinie­
nem był brać cię tu z sobą do tego piekła. Odpowie­
dzialność spada na mnie i nie chcę... nie chcę, aby 
gię tknięto.

Ogień osłabł. Czołgając się, żołnierze dotarli do 
podwójnego rzędu drzew topolowych, wzdłuż których 
posuwali Bię dalej, które zawiodły ich łagodnym spad­
kiem na mały kopieo, przecięty drogą. Paweł, wdia* 
pawszy się na tę wyniosłość, ogarniajęc w ten .sposób 
wzrekiem płaszczyznę Ornequiu, dostrzegł w dali ruiny 
wioski, zburzony kościół, i na lewo stos kamieni i 
drzew, z których wyłaniało się kilka ścian muru. Był 
to zamek.

Wszędzie dookoła płonęły folwarki, młyny, domy 
i stodoły...

W tyle rozproszone na wszystkie s :rony oddziały 
francuskie. W cieniu sąsiedniego lasu uztawiła się ba- 
te r .a  i strzelała bezustannie. Paweł widdał, jak nad 
rankiem i pośród ruin pękały pociski.

Nie mogąc znieść tego widoku, zawrócił, aby 
podjąć dalszy marsz na czele swego oidzi ła. Ustał 
grzmot działa nieprzyjacielskiego, zmuszony zapewne 
do milczenia. Kiedy jednak zbliżyli się do Ornequin 
na odległość trzech kilometrów, kule świstały wkoło 
nich i Paweł zobaczył w dali oddział niemiecki, kióry 
strzelając ci fał się na Ornequin.

I ciągle grzmiały ciężkie armaty i siedemdziesiąta 
piąta. T i  było straszne.

Paweł chwycił Bernarda za ramię i wyrzekł drżą­
cym głodem: „

— Gdyby spotkało mnie nieszczęście, powiedz 
Elżbiecie, że proszę ją o przebaczenie, dobrze? że yro 
szę, by mi wybaczyła...

Przejął go nagle strach, że los może nie pozwo­
lić mu na zobaczenie się z Elżbietą, i zdawał sobie 
Bprawę, Iź opuszczając ją, jako winną zbrodni, której 
przecież nie popełniła, i wydając ją na pastwę wszel­
kich mąk i nędzy, postąpił wobec niej z okrncitństWem 
nie do darowania. I szedł szybko, a w dali za i lm  
zdążali jego ludzie.

W miejscu, w którem ścieżka wychodzi na drogę, 
naprzeciw Liseron‘u, dopędził go myśliwy cyklista. 
Pułkownik przysyłał rozkaz, aby oddział czekał na 
resztę pułku, dla wykonania zbiorowego szturmu.

Było to dla Pawła najcięższe zadanie.
Coraz bardziej podniecony, niespokojny, drżał z 

gorączki i ze złości.
— No, Pawle, mówił Bernard, uspokój się, zapa­

nuj nad sobą! Przybędziemy ua cz*s.
— N a czas... istotnie... lecz po co? Aby ją zna­

leźć ranną lub nieżywą?. . lub by jej me odnaLźć zu­
pełnie? Czy te nasze przeklęte armaty nie inogą już 
zamilknąć? Kogo właściwie estrzeliwują teraz, skoro

nieprzyjaciel już nie odpowiads? T ru p y . . zburzone 
domy...

— A tylna straż, osłaniająca odwrót niemiecki?
— Czyż niema tu uas, nas piechoty? To nasza 

sprawa. Pójść tyraljerką, a potem atak na bagnety...
O ldzia ł  ruszył w końću dalej, wzmocniony resztą 

trzeciej kompanji i pod dowództwem kapitana. Pluton 
huiarów przeszedł w galop, kierując się ku wsi, aby 
odciąć drogę uciekająoym. Rompanja poszła na ukos, 
w stronę zamku.

Powiało ku Dim wielkiem milczeniem śmierci. 
Może zasadzka? Czyż nie można było przypuszczać, 
źe s ł y  nieprzyjacielzkie, dobrze ukry te  i zabarykado­
wane, przygotowywały się do ostatniego oporu?

W alei starych dębów, wiodącej na podwórze 
zamkowp, nic podejrzanego. Żadnych postaci, żadnego 
odgłosu. \

Paweł i Bernard, ciągle na czele, trzymając pa­
lec na kurku od karabinu, bystrem okiem wpatrywali 
Bię w niepewny półmrok zarośli leśnych. Ponad mu- 
rem, podziurawionym w szerokie szczerby, unosiły się 
słupy dymu.

Zbliżając się, usłyszeli jęki, polem rozdzierającą 
sk argę  konania. Byli to ranni niemiaccy.

I nagle ziemia zadrżała, jakby jakiś wstrząs wew­
nętrzny rozerwał jej powłokę, a z drugiej strony muru 
rozległ się donośny wybuch, raczej szereg wybuchów, 
niby powtarzający się huk piorunów. Całą przestrzeń 
zaciemniła chmura piasku i kurzu, siejąc gradem 
szczątków i odłamków. Nieprzyjaciel wysadził zamek 
w powietrze,

— To było dla nas przeznaczone Łez wątpienia, 
rzekł Bernard, mieliśmy i my wyleoiać równooześnie. 
Zle obliczono całą sprawę.

Gdy przekroczyli kratę, cofnęli się aż z przera­
żenia; ukazał się im potworny widok: zniszczone pod­
wórze, podziurawione wieżyczki, zamek zburzony, ofia­
ry luizkie w płomieniach, skłębiona ciała konających, 
nagromadzone stosy^trupów...

D. c. n.
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Teatr „PARYSKI’’ P r o g r a m  od s o b o t y  dnia  5 -g o  L is to p a d a  r> b. 
i dni n a s tę p n y c h .

KTO WINIEN?
^ p o w ie śc i  Hansa Hyana p. t. W SZPONACH ATLETY wielkich aktach.

O S O B Y :
Dr. Karlsen, profesor uniwersytetu Książę Leopold Sandors, atleta, champion świata
Ewa Karslen ieflo żona Baron Geza Palma, poset Bela Lasko, artysta malarz
Vera jego córka Harris Reners, student filozofii Hordons, impresarjo.

Mary Reners, jego siostra ______________________

ANONS: W następną zmianę programu demonstrowany będzie wspaniały obraz p t ROMANS WIELKIEGO KSIĘCIA X.
m

’ Dr, S tefan P u rsk i"
K i l i ń s k i e g o  N i  4

C H O R O B Y  —  - -
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p . w niedziele i święta 

.  od 8—11 rano. s

Dr. W a c ł a w  K
choroby w ew nętrzno  

(spec. iołądks i kis*ek)
przyjm uje od 4-e.j do 6 p.p. ul. Tanny 
M arji 33 lw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
P racow nia bak terjclog lczna (ul. Pan­
ny M arjl 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.
t
V 
A

Dr. Paweł Broniatiwski i

Papier

Papę
Smcłę
Gips
Gemer.t
Pak
Dziegieć

Płyty piekarskie 
Węgieęgiel drzewny 

Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. tecbn.

s p r  z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki ii* 45. 

Teltfon .Nś 405.

K R U C J O H O W A I E  B I U R O
„ R E N O I R A ”

C z ę s t o c h o w a  K o śc iu s z k i  II r ó g  Alei, t e l .  4 4 8 .
D ria n rn iu n r iT O  kupna 1 s p r z e d a ż e  nieruchom ości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
rlfcBpi U ii dUfcfl Interesów handlowych i przem ysłow ych dzierżawy m ajątków, wy-
najem wolnych lokali. .

Z a ł a t w i a  zlecenia handlowe, lokaty 1 pozyczki kapitałów.
Na P o m o r z u  w P o z n a ń s k i m  i na K r e s a c h  są do nabycia m ajątki i In to 'esy

handlowe.

w C zęstochow ie ul, Penny Marji t. j. 11 Aleja 
Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”

Ctiorobj; sk órn e, dróg m oczowych ! w eneryczne,
Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 

. Panie od 12—1 w poł.

Dr.  m ed, E. F e łry k a ft
c h o r o b y  s k ó r n o  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od jedz 5*ej do 8-ej 
w schofy od 3—5 popoł. 

ul, Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

L e k a r ?  .d e n t y s t a
M icha ł G r e j n i e c

ul. P a n n y  M arji  (i A le ja )  Jsś 10, 
Trzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEK ARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le j a  8
przyjm uje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiecz

| Do 40% tanie±l
ju ż  k a ż d y  n a b y ć  m o ż e

„J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19* wpodworzu. Telef.3-18.

Wszelkie towary białe, szewioty, jedwabie, korty, kapy, chustki
i inne towary.

D uży w y b ó r  k o ł d e r  w a to w a n y c h
sa ty n y  kołdrowej i zapałowej różnego gatunku.ii

V

} )Krakowskie Kursa Naukowe „H®tura
O d d z ia ł  w  C z ę s to c h o w ie

ul. D ą b r o w sk ieg o  5 a  fr o n t  II p. (ycdl- urzfd COdziGMliO od 2*4 ppol.)
N ajw ięk szy  in s ty tu t  p r z y g o to w a w c z y  do m atur i w sze lk ich  
roinów w zek res ie  s z k ó ł  średnich i sem in aryu m  nauczycie lsk ich .

D okładne i szybkie przygotow anie za pomocą wykładów pisemnych sporządzanych przez
fachowych profesorów .

W razie odpow iedniej frekw encji I f f ł t m n l C f e ł l f  z b l O r O W C autw orzone będą rów nież ■ K .lA il i |A N N 5  mmmm
Wszelkie informacje i prcspekta bezpłatnie.

■ «

pakowy, drukowy, czarny, 
skórzany introligatorski, 
kolorowy glansowny, bu­
telkowy, serwetkowy i t. p.

po ce n a c h  zn iżo n y ch !
Róg ul. Spadek i Ogrodowej I p ię tr o  

LEON WOLFOWICZ.

li A J T A d l E J !
Smar do wozów czarny 
Sma, io  wozów żółty 
Gleje i t!usZcz„ToVólta“ 
Cegła i gl nka ogniotrw.

*  BACZNOŚĆ I K o r z y s ta jc ie  z  o k a z j i ! 1
P rosta  droga.

Kto przyjeżdża do Ł odzi po zakupy  to w a ró w  ło k c io w y c h ,  n*ech 
n ieo m ieszk a  *ve w ła s n y m  in teres ie  kon ieczn ie  zajść  do sk ładu  

• kupca i fabrykanta

Leona RUBASZKINA w Łodzi
u l .  Kilińskiego JYł 4 0 ,  2-gie piętro m.'JO, niedaleko dworca W arszawskiego. 

UWAG Al Dla dogodności k lljentell otworzyliśmy o d d z i a ł  e k s p e d y c y j n y  Wy- 
svJamv ro cz ta  odpowiednio odcinki towarów łokciow ych (kupony) ściśle podług p rzy ­
słanego lub określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a t k u ,  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą  
(za o akow anie 1 przesyłki pocztą dolicza się 4«/„. M aterjały nie odpow iadająco wzoro­
w i  przyjmujemy z powrotem. Wz rów nie wysy.umy. Sprzedaje się taniej bo w pryw at­
nym mieszkaniu In teres obliczony jest na wielki wybór. Wielki wybór różnych reszteki*

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p.f, „ J U L J  A”

uh Kościuszki 23 m. 11.

A

P r a c o w n i a  p a r a s u l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa cficyna.

„ N a s z  S z t a n d a r "
T y g o d n i k  W y d z i a ł u  R o b o t n i c z e g o

Z w iązku L udow o - N arod ow ego  
jest do nabycia w kiosku Ko­

rzeniowskiego! u sprzedawców. Cena 15 mk.

P o  p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i r m y
„JÓZEFA” III A leja  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

£  8
a ® k
"2. » 
m -• Sr 2 .£■ p & ®. -o pp, . CL £
* Z MQ P 

x»

W ie l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
- — | f i r m a  |  

i .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

K a le n d a rz e
ś c ie n n e ,  k s ią ż k o w e ,  t e r ­

m in o w e ,  k i e s z o n k o w e  
ta b l ic o w e  

Hurt i d e ta l .  K o śc iu s z k i  II.

asz jo rt na imię 
lichała Sosnow-

1001 wyciąg jądrowy
U w adze  P. P. L ekarzy  i A p tekarzy

„ S P E R M  IN A R S ” .
Stosuje się z°powodzeniem  przy następujących: c h o r o b a c h  przedwczesna starość iw ląd  s ta r ­
czy ntdom agania nerw ow e, choro! ach  przemiany mater.,1 (cukromocz dnia), bóle połowlcz- 

ne głowy o przebiegu okresowym, ogólne os abicnie, •

D zia ł O rgano ■ T erap ji Chemiczno farm aceutycznej fabryki ,,ARS*C 
Sprzedaż we w sz y s tk ic h  .Aptecznych Kooperatywach 1 składach aptecznych.

Skład główny W yłączna sprzedaż w Tow. Akc. i B S E G A L L  w W i l n i e .

pokoju umeblowanego z 
•>A N -**N N N 1 osobnem wejściem, św ia­

tłem i wygodami. Dam depu tat wraz z opałom, 
W razłe w iktu dopłata  za umową, Odpowiedzi 
pod ,E m oryt“ w R edakcji.

S k ra d z io n o
sklego wydany w Poraju.
7 n i l k i n n n  tymczasowe zaświad- 

czenie demobilizacji wy 
dane przez dowództwo 27 p. p w Częstocho- 
wie na imię P lnkusa Niedzieli.
7 m i ł l i A n n  paten t na handel elana 
z g u o i o n o  I kategorji wydany 
przez Izbę Skarbową w Częstochowie na Imię 
S tanisław a Hreniewicza.

-^ p a sz p o rt w ydany w Wie-
  K P I1K P  ruszowle na Imię Fell-

ksa Rryłki.
7 n i l h i n n n  karf,ę zw°lolenla wyda 4 . g u u i u n u  ną krzez komisję pobo- 

row ą w Wielunju_jTaJml_ę Józefa M ikołajczyka.

S p r z e d a m  na przystępna, Koś­
ciuszki 17, Plechowlcz
■ ■ J w i a U i m  lek cji w z a k r e s ie  tj-ciu 
U U K I c l a i l l  k la s. C e n y  ba rd zo  przy  
s tę p n e . W iadomość w „K urjerze“

Redaktor i Wydawca: Ą dam  Paciorkow*ki. Odbito w Drukarni „UDZIAŁ@WĘJ“


